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    Lizbona


    „Que nâo tem visto Lisbôa, nâo tem visto cosa bôa" - „kto nie widział Lizbony, nie widział rzeczy cudnej" - mawiają Portugalczycy, a Pessoa pisał: „Podróżnemu, przebywającemu od strony morza, Lizbona już z daleka jawi się jako olśniewająca wizja senna..." (Fernando Pessoa, Lizbona - co turysta powinien zobaczyć, przekład Katarzyna Bieńkowska, Warszawa 2001). Sennie na miasto spoglądają także miliony Portugalczyków pracujących w centrum, a pod wieczór uciekających do tańszych i bardziej komfortowych mieszkań na przedmieściach. I tak statystyki pokazują „odpływ" Lizbończyków poza stare mury: w 1981 r. mieszkało ich tu ponad 800 tys., a 23 lata później, w 2004 r. ... 530 tys.! Zupełnie inaczej sytuacja przedstawia się w miejskim regionie Lizbony (Área Metropolitana de Lisboa), tu bowiem osiedliło się już ponad 2,5 mln ludzi, czyli ¼ populacji kraju. Niewielka Lizbona, najbardziej wysunięta na zachód stolica Europy, podzielona jest na 53 dzielnice (freguesias), a dla mieszkańców czasem i dwie ulice tworzą osobny „zaułek" (np. Bica, nieoficjalna strefa piątkowej imprezy to... jedna przecznica! Z zachodu stolicę zamyka jeden z największych parków Europy - Parque Monsanto, o łącznej powierzchni 10 km².

    Olissipo (jak zwali miasto Rzymianie) zachwyca turystów z całego świata swą różnorodnością - kilka przystanków metrem dzieli ponad 1000-letnie uliczki arabskiej Alfamy od szerokich alei nowoczesnej dzielnicy Expo 97. Koniec dyktatury w latach 70. XX w. pozwolił odrodzić się temu zaskakującemu miastu, które jako ostatnia stolica zachodniej Europy przeżywa od kilku lat swój kulturalny boom.

  


  
    Historia


    Historia miasta


    Mówi się, że wystarczy w Lizbonie czy jej okolicach wykopać metrową dziurę i już ma się szansę na znalezienie wartościowego przedmiotu, np. rzymskiej monety. Prace archeologiczne w stolicy, ba, w całej Portugalii, są niełatwe: ziemia kryje warstwy tylu kultur, że decyzja, co wyeksponować i pokazać w muzeum okazuje się niezwykle trudna - stąd w Lizbonie zaledwie kilka zabytków z czasów rzymskich (w tym fragment orchestry teatru). Najstarszą legendę o Olissipo znajdziemy wśród greckich mitów. Kraina odkryta przez Odyseusza, który zgubiwszy drogę, pożeglował na „kraniec świata", miała być baśniowym ogrodem, zamieszkanym przez nimfy Hesperydy. W ogrodzie tym rosły złote jabłka, które badacze mitów identyfikują jako... pomarańcze! Notabene, w wielu językach, m.in. arabskim, tureckim i perskim, „pomarańcza" to odpowiednio burtuqaal, portakal, porteghâl. Jeszcze dla wielu renesansowych pisarzy legendarny Grek był uznawany - jak najbardziej poważnie - za założyciela Lizbony. Co ciekawe, jak potwierdzają badania archeologiczne, tereny faktycznie zamieszkane już w epoce neolitu, pokrywają się z baśniową krainą. W innej wersji legendy zakochana w Odyseuszu nimfa Kalipso przemieniła się w węża, którego ciało uformowało siedem wzgórz.


    Według historyków jedno z owych wzniesień - to, na którym znajduje się dziś średniowieczny zamek - zostało zasiedlone ok. 1200 lat p.n.e. przez Fenicjan. Ci lizbońskiemu wybrzeżu nadali miano Ubis Ubbo, czyli. „Łagodna Zatoka". W 205 r. p.n.e. Rzymianie, po wkroczeniu na teren Luzytanii (której stolicą stało się dzisiejsze miasto Mérida, leżące na terenie Hiszpanii), zajęli Olissipum, zwane za czasów Cezara Felicitas Iulia. Aż do V w., kiedy to ziemię przejęli Wizygoci, Rzymianie budowali w mieście drogi, wznosili fortyfikacje oraz sadzili - tak ważne dla gospodarki współczesnej Portugalii - winorośle i oliwki. Plemiona germańskie wycofały się stąd wraz z nadejściem Maurów, którzy w 711 r. zdobyli Gibraltar, a trzy lata później Lizbonę, nazywaną Lixbuną lub Olissiboną. Za panowania muzułmańskiego wzniesiono zamek São Jorge, który 1200 lat później wysłannik Napoleona - generał Junot, wybrał na swą siedzibę. W tym samym czasie u stóp zamku powstała, właściwie niezmieniona do dziś, dzielnica al-Hamma, współcześnie Alfama. W 1147 r. Afonso VI, znany w historii jako Dom Afonso Henriques - pierwszy król Portugalii, wtargnął do miasta wraz z wielonarodową armią krzyżowców (Anglików, Flamandów, Niemców i Normanów), urządzając trwającą kilka dni krwawą rzeź. W 1260 r. stolicę z Coimbry przeniesiono do Lizbony, która od tego czasu, aż po wyniszczające trzęsienie ziemi w 1755 r., nieustannie się rozwijała. Do miasta dobudowano dzielnicę Mouraria, w której pozwolono osiedlić się pozostałym w mieście Maurom (istnieje pogląd, że to z ich tęsknoty za mitycznymi, „dawnymi czasami", zrodziły się pierwsze dźwięki melancholijnego fado); znaczenia nabrała także dzisiejsza Baixa, niegdyś dzielnica położona po obydwu stronach rzeki. W latach 1288-90 powstał w Lizbonie pierwszy portugalski uniwersytet, przeniesiony z czasem do Coimbry, ale „złote lata" stolicy miały dopiero nadejść... Dzięki skarbom, przyprawom i niewolnikom, przywiezionym z wypraw przez Bartolomeu Diaza (1487) i Vasco da Gamy (1497), Portugalia stała się najbogatszą monarchią Europy. Większą część budżetu pochłaniała jednak, nierzadko ekstrawagancka, rozbudowa stolicy rodzącego się imperium kolonialnego. Okres dobrobytu skończył się w 1581 r., a rocznicę końca 60-letniej okupacji hiszpańskiej obchodzi się w Portugalii do dziś 1 grudnia i hucznie świętuje. Przełom XVII i XVIII w. to korzystny okres w dziejach Lizbony - z Brazylii przypływały statki załadowane diamentami. Szybko jednak tłuste lata odeszły w niepamięć. Dom João V doprowadził kraj do bankructwa, m.in. wznosząc monumentalny pałac-klasztor w Mafrze (1717-30). Według ówczesnych plotek nieodpowiedzialny monarcha tak „znakomicie" zarządzał skarbem państwa, że złota nie wystarczyło nawet na królewski pochówek! 1 listopada 1755 r. w Lizbonie zatrzęsła się ziemia... Nad ranem w miasto uderzyła potężna fala tsunami, wywołując kolosalne zniszczenia, do dziś widoczne w mieście.


     


    Tsunami i trzęsienie ziemi 1755 r.


    1 listopada 1755 r., 6-letni wówczas Goethe poczuł, jak trzęsie się ziemia - doznał szoku, który pamiętać miał przez całe życie. A był wtedy w Niemczech... Wielkie trzęsienie ziemi, które doszczętnie zniszczyło stolicę Portugalii, było najpotężniejszym w znanej nam historii Europy! Epicentrum znajdowało się na dnie oceanu, w pobliżu Przylądka Św. Wincentego. Tragedia rozpoczęła się w Lizbonie o 9.30 rano. Pechowego dnia, w dzień Wszystkich Świętych, wszystkie kościoły stolicy były pełne wiernych. Pierwszy wstrząs w ciągu dwóch minut zrównał z ziemią 50 kościołów. Kolejny przysypał Lizbonę pyłem i gruzem, powodując śmierć przez uduszenie setek mieszkańców. Fala tsunami uderzyła kilka minut później, zalewając przybrzeżną część stolicy. Tysiące świec, palących się w domach i kościołach, wywołało pożar, którego nie zdołano ugasić przez kolejne sześć dni. Następne wstrząsy rujnowały miasto przez cały dzień. 17 tys. budynków z ok. 20 tys. zostało zniszczonych, m.in. Casa da India - portugalskie centrum dowodzenia, Pałac Inkwizycji i budynek Opery (największy w Europie, otwarty zaledwie kilka miesięcy przed katastrofą). Spaliły się setki dokumentów, obrazów i książek nieocenionej wartości. Spośród 250 tys. mieszkańców Lizbony, jedna osoba na dziesięć straciła życie. W mieście zapanował chaos: otwarto więzienia, a bandy kryminalistów dokonywały spustoszenia w magazynach z bronią i amunicją. Księża, z pospiesznie skonstruowanych ambon wygłaszali kazania, piętnujące grzeszników odpowiedzialnych za trzęsienie ziemi, które miało być oznaką Bożego gniewu. Ówczesny król Portugalii, João I, szczęśliwie uszedł z życiem - akurat w ten dzień postanowił wybrać się z rodziną do Belém. Do historii przeszła rozmowa monarchy z jednym z ministrów. Niezdecydowany João prosił dostojnika o radę. Polityk odpowiedział: „Pogrzebać umarłych. Nakarmić żywych. Odbudować miasto". Ministrem tym był Sebastião de Carvalho, znany jako Marquês de Pombal, jeden z czołowych polityków europejskich końca XVIII w.


     


    Kontrolę nad zniszczoną Lizboną przejął asystent nieudolnego króla Dom José I - Marquês de Pombal. Konsekwentnie odbudowywał pogrążone w anarchii miasto. Zrównał z ziemią średniowieczne ruiny, na których wzniósł, niezwykle nowoczesną jak na owe czasy, dzielnicę Baixa, jedną z najchętniej dziś odwiedzanych. Od XIX w. aż po lata 50. XX w. Lizbona była przedostatnim przystankiem tysięcy emigrantów z całej Europy, którzy ze statków odpływających z lizbońskiego portu do Ameryki patrzyli, nierzadko po raz ostatni, na Stary Kontynent. Wśród uchodźców byli także Polacy, m.in. Julian Tuwim i Kazimierz Wierzyński, których pobyt wspominał Czesław Karkowski: „Znaleźliśmy się w końcu w Lizbonie razem z Kazimierzem Wierzyńskim, Tuwimem i wieloma innymi Polakami, którzy z różnych miejsc Europy zmierzali do Portugalii, by następnie przedostać sie za ocean. Pozostawał oczywiście ogromny problem z otrzymaniem wizy do Stanów Zjednoczonych. W konsulacie USA kłębiło sie mnóstwo ludzi, głównie uciekinierów z Niemiec, ale i z całej Europy. Na wizę czekaliśmy około pięciu miesięcy. Utworzyło się spontanicznie polskie środowisko w Lizbonie, artyści, literaci siedzieli po kawiarniach i zawzięcie dyskutowali. Całą gromadą opiekował sie konsulat RP - często tam chodziliśmy. I wkrótce zaczęły sie wyjazdy. (...) Powoli ludzie zaczęli wyjeżdżać z Lizbony". (Cz. Karkowski, W 25. rocznicę śmierci Józefa Wittlina (1896-1976). Emigracyjna wędrówka, [w:] Przegląd Polski, 2 marca 2001.) Dziś, zwiedzając stare dzielnice Lizbony - Alfamę, Bairro Alto czy Baixę, szybko zauważymy, że dużo kamienic jest zaniedbanych, a sporo mieszkań stoi pustych. Powodów jest kilka. Jednym z nich, niezwykle istotnym, były wieloletnie, narzucone przez państwo, niskie czynsze (nawet 5 contos, czyli ok. 25 EUR, za wynajem 100-metrowego mieszkania!), które nie pozwalały właścicielom na renowacje czy inwestycje. Skutkiem tego był, a w niektórych miejscach nadal jest, niski standard mieszkaniowy: w Alfamie brak łazienek, a w Bairro Alto nie da się ogrzać kamienicy w zimie ze względu na niewystarczające wyposażenie elektryczne budynków. W Baixy mało kto chce mieszkać, po pierwsze dlatego, że dzielnica jest niezwykle głośnia, po drugie, ponieważ stanowi swego rodzaju architektoniczną „bombę zegarową". Przed trzęsieniem ziemi w 1755 r., tutaj, gdzie obecnie stoi symetryczna dzielnica, wiła się rzeka, wpadająca nieco dalej do Tagu. Drewniane struktury kamienic, które zostały wybudowane przez Pombala z zastosowaniem nowych jak na XVIII w. technik chroniących budynki przed trzęsieniem ziemi, usytuowane są więc częściowo - od ponad 200 lat - w podziemnej rzece! W drugiej kamienicy, znajdującej się po lewej stronie przy Rua Augusta (idąc od Praça do Comércio), na pierwszym piętrze „rozstąpiła się" ściana, zostawiając pęknięcie szerokie na dwa palce. Powodem była budowa metra, podczas której jeden z drewnianych stropów został złamany. Trudno zatem dziwić się Lizbończykom, którzy uciekają na peryferia miasta do bardziej pewnych i komfortowych domów z ogródkiem, o którym mieszkańcy miasta mogą tylko pomarzyć.

  


  
    Warto zobaczyć


    Warto zobaczyć


    [r#bai#Bairro Alto, Chiado i Biaxa#t7]


    Zwiedzanie Lizbony warto rozpocząć od Bairro Alto, aby następnie przejść spacerem do dzielnic Baixa i Chiado. Miejsca te bardzo różnią się od siebie - w Baixy ma się wrażenie, że oto znaleźliśmy się nagle w zupełnie innym mieście. Bairro Alto,siódme wzgórze Lizbony, to współcześnie wielokulturowa dzielnica, gdzie toczy się nocne życie Lizbony. Każdego wieczora miejscowi siedzą tam ściśnięci łokieć w łokieć z turystami - zaniedbane i pomalowane graffiti kamieniczki, pełne są knajpek i barów fado, które pojawiły się tam w latach 80. XX w. Pięć wieków wcześniej, na wzgórzu zwanym ówcześnie Vila Nova de Andrade, panował zupełnie inny klimat. Mieszkali tam po sąsiedzku arystokraci i handlarze towarów importowanych z portugalskich kolonii. Budowano pałace i tradycyjne kamieniczki pokryte azulejos. W tym samym czasie wprowadzili się tam jezuici, zakładając zakon Companhia de Jesus. W 1573 r. zbudowali kościół São Roque (znany pod nazwą Bairro Alto de São Roque, dziś w obrębie Chiado), dzięki któremu dzielnica zyskała prestiż i uznanie. Osiedliła się tam lizbońska szlachta, zajmując północną część dzisiejszego Barrio Alto.


    Sytuacja zmieniła się diametralnie w XVIII w., kiedy to Markiz de Pombal, po legendarnym trzęsieniu ziemi z 1755 r., rekonstruował miasto wg swojego projektu. Wiele ze zrujnowanych pałaców zostało zastąpionych „pombalińskimi" konstrukcjami, które stoją do dziś na Rua da Misericórdia i Rua do Século. Markiz, niechętny jezuitom z powodów politycznych, pozbył się ich z dzielnicy, która zajęta została przez lizbońską elitę. W XIX w. Bairro Alto stało się mekką intelektualistów, artystów i dziennikarzy. Współcześnie ślad po nich został już tylko w nazwach ulic: Rua Eduardo Coelho (założyciel największego portugalskiego dziennika Diário de Notícias) czy Rua do Século (dziennik lizboński wydawany w latach 1880-1978). W czasach Salazara, historia zatoczyła koło i dzielnica ponownie stała się miejscem spotkań wszystkich klas społecznych. Tam, w mroku ciemnych barów, spiskowano przeciwko dyktaturze i śpiewano fado, opiewając czasy mitycznej Luzytanii. Pierwszym barem lat 80. był Fragil, gdzie przy wiśniowej nalewce, zwanej ginginha, siedzieli adwokaci, prostytutki i artyści. Obecnie bar ten już nie istnieje, warto jednak pamiętać, że rozpoczął on epokę „klubową" Bairro Alto, która trwa do dziś.


    Pomiędzy Bairro Alto a Baixą, mieści się Chiado. W XIV w. król Ferdynand I polecił powiększyć miasto, dzięki czemu dzielnica znalazła się w obrębie murów miejskich. Zniszczona w 1755 r. przez trzęsienie ziemi, wywołane falą tsunami, została odbudowana wraz z Baixą przez Markiza de Pombal, premiera na dworze króla João I. Dzięki nowopowstałym muzeum, teatrom (w 1792 r. otwarto Operę Narodową São Carlos) i kawiarniom, przyciągała elitę intelektualną Lizbony, aż do lat 60. XX w. W 1988 r. część dzielnicy pochłonął pożar - 250 osób straciło dach nad głową, spaliło się 18 zabytkowych kamienic. Rekonstrukcji Chiado, która trwała ponad 10 lat, podjął się znany architekt Álvaro Siza Vieira. Współcześnie dzielnica ponownie zaczyna pełnić swą kulturalną rolę z XIX w., stając się powoli najmodniejszą i najdroższą dzielnicą Lizbony.


    Sąsiadującą Baixę, która najbardziej ucierpiała w katastrofie z 1755 r., wybudowano od nowa. Wzorem francuskich miast, Pombal stworzył dzielnicę w kształcie prostokąta, o symetrycznych ulicach. W trakcie odbudowy posługiwano się jednym z pierwszych na świecie systemów, będących w stanie zweryfikować czy budynki wytrzymają kolejne trzęsienie ziemi. Współcześnie wiele kamienic Baixy stoi pustych - podobnie jak w Wenecji, mieszkańcy uciekają w rejony miasta, gdzie można żyć bardziej komfortowo. Od 2004 r. dzielnica kandyduje do listy zabytków Światowego Dziedzictwa Unesco.


    Do Bairro Alto warto wybrać się rano, kiedy z okien budynków pokrytych azulejos wyglądają portugalskie babcie, a ostatni goście klubów wracają właśnie do domu. Dzielnica ta sprzyja włóczędze i obserwacji codziennego życia Lizbony. Spacer po Bairro Alto wymaga jednak dobrej kondycji - ulice prowadzą bowiem naprzemian w górę i w dół.


    Dobrym miejscem na odpoczynek jest Miradouro São Pedro de Alcântara, punkt widokowy znajdujący się przy Elevador da Gloria, kolejce-windzie łączącej Avenida da Liberdade i Barrio Alto. Z miradouro rozciąga się przepiękny widok na wschodnią część Lizbony. Na balustradzie widnieje mapa panoramy wykonana z azulejos, która pomaga w identyfikacji obiektów na horyzoncie.


     


    Kolejki-windy Lizbony


    W Lizbonie działają cztery elevadores (windy): Elevador da Glória, Elevador da Bica, Lavra i Santa Justa. Windy dla Lizbończyków stanowią tylko jeden ze środków transportu, dla turystów natomiast sporą atrakcję. Ulice starego miasta w Lizbonie są tak strome i wąskie, że już pod koniec XIX w. wymyślono windy, które miały ułatwić życie mieszkańców zmuszonych do codziennej „wspinaczki" do domu. Wszystkie cztery windy zostały w 2002 r. wpisane na listę Narodowych Zabytków Portugalii. Kolejki-windy obsługuje przewoźnik Carris. Wszystkie objęte są systemami Lisboa Viva lub 7 Colinas. Pojedynczy bilet kosztuje 1,40 EUR. Bica (Largo do Calhariz - Rua de São Paulo), czynne: pn.-sb. 7.00-21.00, nd. 9.00-21.00; Glória (S. Pedro de Alcântara - Restauradores), czynne: pn.-czw. 7.00-24.00, pt.-sb. 7.00-0.30, nd. 9.00-24.00; Lavra (Rua Câmara Pestana - Largo da Anunciada), czynne: pn.-sb. 7.00-21.00, nd. 9.00-21.00.


     


    Popularnym miejscem spotkań Lizbończyków jestMiradouro de Santa Catarina, punkt widokowy znajdujący się w dolnej części Bairro Alto. Według niektórych to najpiękniejsze miejsce, z którego podziwiać można zachód słońca nad Tagiem. Dla innych miradouro jest idealnym przystankiem na popołudniową kawę. Na skwerze „tarasu" znajduje się pomnik... potwora Adamastora, mitycznej postaci, z którą, wg Luzjad Camõesa, mieli walczyć żeglarze, podróżujący do Indii. Potwór - „mąż pleczysty, krzepki, ogromny, niekształtny, ponury, o twarzy mrocznej i brodzie nieczystej" (Luís Vaz de Camões, Luzytanie, przeł. [z port.] Ireneusz Kania, Kraków 1995), zsyłał na bohaterów sztormy i burze, nie pozwalając im płynąć dalej niż do Przylądka Dobrej Nadziei, pierwotnie nazwanym przez Bartolomeu Diaz Cabo das Tormentas (tzn. Przylądek Burz).


    Po lewej stronie od miradouro znajduje się różowy budynek, w którym ma powstać MUDE - Museu do Design e da Moda(+ 351 21 8886118, http://www.mude.pt). Kolekcja sprzętów, ubrań i akcesoriów Francisco Capelo jest unikatowa na skalę światową!


    Z okolic punktu widokowego można udać się bezpośrednio w stronę Chiado lub zjechać kolejką-windą Elevador da Bica do Cais do Sodré - dzielnicy, która od lat 80. XX w. całkowicie zmieniła swe oblicze. Jeszcze 20 lat temu była miejscem spotkań prostytutek, marynarzy i wszelkich typów spod ciemnej gwiazdy. Dzisiaj jest jednym z centrów Lizbony - mieszczą się tu m.in. stacje: metra, pociągu i promu, obsługujących przedmieścia miasta i drugi brzeg Tagu.


    Praça Luis de Camões, plac, który dzieli Bairro Alto i Chiado, stanowi popularne miejsce spotkań, o randze podobnej do pomnika Adama Mickiewicza na rynku w Krakowie. Stamtąd też można wyruszyć zabytkowym tramwajem nr 28 w kierunku Baixy i Alfamy (przystanek, idąc od Rua do Alecrim, znajduje się po lewej stronie placu).


     


    Jak Camões uratował największe dzieło Portugalii


    Luís de Camões urodził się prawdopodobnie w 1524 r. w Lizbonie lub Coimbrze. Wychowany przez jezuitów i dominikanów, studia wyższe ukończył najprawdopodobniej na uniwersytecie w Coimbrze, choć jego nazwisko nie figuruje na liście studentów. Zakochiwał się w niewłaściwych kobietach (m.in. księżniczce Marii, siostrze króla João III), a kiedy w bójce kontuzjował jednego z członków Straży Królewskiej, został zesłany na Goa, portugalską kolonię w Indiach. Przeniesiony do Makau, napisał tam swoje największe dzieło - Os Lusiadas (Luzytanie, wydane w Polsce nakładem Wydawnictwa Literackiego w 1995 r.). W czasie podróży powrotnej na Goa statek wieszcza rozbił się na rzece Mekong w Kambodży. Według legendy, Camões płynął wpław do brzegu, trzymając nad wodą manuskrypt dzieła. Wrócił do Lizbony po 17 latach nieobecności i tam też zmarł w 1580 r. Portugalscy wielbiciele pisarza obliczyli, że poemat Luzytanie składa się z 10 pieśni, 1102 zwrotek, 8816 wierszy, 55433 wyrazów i 250470 liter. Imię Chrystusa wspomniane jest 23 razy, a Boga 56 razy. Na przeczytanie całego poematu potrzeba 7 godz. 30 min.


     


    Literackim zaułkiem Lizbony jest Largo do Chiado - plac w centrum dzielnicy. Jego nazwa wiąże się z XVI-wiecznym poetą António Ribeiro, który mieszkał w tych okolicach. Wedle legendy włóczył się on po ulicach, deklamując swoje wiersze. Mieszkańcy nazywali go Chiado, bowiem niezwykle często trzeba było go uciszać. Przy Largo do Chiado znajduje się pomnik poety, wzniesiony w 1925 r. Nieco dalej, przy stoliku legendarnej kawiarni Brasileira, umieszczono posąg Fernando Pessoi, najwybitniejszego poety portugalskiego XX w. Statua z brązu, której autorem jest Lagoa Henriques, powstała w 1988 r. Stanowi symboliczną pamiątkę, choć ulubioną kawiarnią Pessoi była Martinho da Arcada przy Praça do Comércio.


    Brasileira powstała 19 listopada 1905 r. i była początkowo sklepem oferującym produkty sprowadzane z Brazylii. Z czasem przed wejściem ustawiono stoliki, a dekoracją wnętrza zajęli się stali bywalcy kawiarni, dziś znani malarze portugalscy, tacy jak: Almada Negreiros, Eduardo Viana, Bernardo Marques czy Stuart Carvalhais. W latach 60. kolekcja stała się tak cenna, że zdecydowano się na jej przeniesienie do Museu do Chiado (Rua Serpa Pinto 4-6; tel.: +351 21 3432148; / http://www.museudochiado-ipmuseus.pt; czynne: codz. 10.00-18.00, pn. zamkn; bilety: 3 EUR). W tym muzeum sztuki współczesnej stała kolekcja zawiera przede wszystkim dzieła artystów portugalskich z okresu 1850-1950, a także francuską rzeźbę XIX w., m.in. Wiek brązu Augusta Rodina. Kolekcje czasowe zmieniają się co ok. 3 miesiące. Muzeum aktualnie znajduje się w średniowiecznym budynku klasztornym Convento São Francisco.Na tarasie muzeum znajduje się mała, sympatyczna kawiarnia, w której bywają głównie studenci Sztuk Pięknych.


    Schodząc w dół wzdłuż Rua Garret, po lewej stronie zobaczymy Elevador Santa Justa. Ta imponująca i niezwykle praktyczna winda została zaprojektowana przez Raula Mesnier de Ponsard, ucznia Gustave'a Eiffel'a. Początkowo w Lizbonie istniały aż trzy windy: Chiado, Biblioteca i Carmo. Tylko ta ostatnia, zwana obecnie Santa Justa, działa do dzisiaj. Po dwóch latach kontrowersyjnej (jak na owe czasy) budowy, jej uroczystemu otwarciu, 10 lipca 1902 r., towarzyszyły koncerty i zabawy. Mieszkańcy byli tak ciekawi nowego środka transportu, że w ciągu pierwszego dnia sprzedano ponad 3 tys. biletów! Początkowo winda działała w systemie parowym, w 1907 r. została zelektryfikowana. Ta metalowa konstrukcja w stylu neogotyckim ma 45 m wysokości, a każda z dwóch drewnianych wind mieści 24 osoby. Dla Lizbończyków pełni rolę regularnego środka transportu (1,40 EUR; czynne: X-IV codz. 7.00-21.00, V- IX pn.-sb. 7.00-23.00, nd. 9.00-23.00). Łączy dzielnicę Baixa i Chiado z Largo do Carmo, skąd schodkami w górę można dostać się na Miradouro Santa Justa. Z punktu widokowego rozciąga się przepiękny widok na Baixę, Castelo São Jorge i Convento do Carmo. Warto zwrócić uwagę na „falującą" posadzkę pokrywającą Praça Dom Pedro IV.


    Platforma windy Santa Justa prowadzi nas prosto na Largo do Carmo. Plac najpiękniejszy jest w maju i czerwcu, kiedy otaczające go drzewa kwitną na fioletowo. Tu znajduje się Convento do Carmo. Ruiny klasztoru Karmelitów, zniszczonego przez trzęsienie ziemi w 1755 r., mieszczą niewielkie, lecz ciekawe Museu Arqueológico (tel.: +351 213460473; http://www.museusportugal.org/aap; czynne: V-IX codz. 10.00-18.00, X-IV codz. 10.00-17.00.Muzeum archeologiczne ma w swych zbiorach m.in. azulejos, stare monety i mumie. Od momentu powstania w 1389 r. przez długi czas klasztor Karmelitów był największym w Lizbonie. Dziś, dzięki „otwartej" konstrukcji (brak dachu), organizowane są tu w lecie koncerty muzyki klasycznej. W muzealnym sklepie kupić można m.in. figurki - potwory Mirabilia inspirowane rzeźbieniami trumny Dom Fernando I, znajdującej się w zbiorach muzeum.


    Założony przez jezuitów Igreja São Roque, który dzieli Bairro Alto i Chiado, znajduje się tuż obok Elevador da Glória, przy Largo Trinidade Coelho. Po trzęsieniu ziemi działała tu organizacja charytatywnaSanta Casa da Misericórdia de Lisboa. W kościele szczególnie godna uwagi jest Capela de São João Baptista, kaplica wybudowana w Rzymie, a następnie przewieziona w częściach statkiem do Lizbony i zrekonstruowana w kościele. Podobno w XVIII w. była najdroższą kaplicą Europy! Tuż pod galerią chóru znajdują się przepiękne sewilskie azulejos z końca XVI w. Jeden z obrazów, ozdabiających boczną ścianę obok ołtarza, przedstawia polskiego jezuitę, św. Stanisława Kostkę.


    Na dzielnicę Rossio, leżącą po prawej stronie Chiado, składają się: Praça Dom Pedro IV, Praça Figueira i okoliczne uliczki.


     


    Rossio wg Pessoi


    „Praça Dom Pedro IV, powszechnie znany jako Rocio lub Rossio. Ten obszerny czworobok zabudowany ze wszystkich stron, z wyjątkiem północnej, gmachami w stylu Pombala stanowi zasadnicze centrum Lizbony. Pośrodku placu stoi posąg króla Pedro IV z 1870 r., wyrzeźbił go Elias Robert. Dolna część mieści cztery alegoryczne postacie, przedstawiające Sprawiedliwość, Siłę, Roztropność i Wstrzemięźliwość, jak również herby szesnastu głównych miast Portugalii.


    Z północnej strony placu Rossio wznosi się gmach Teatro Nacional Dona Maria IIz 1846 r., będący dziełem włoskiego architekta Fortunato Lodiego. Fasada budynku jest zaiste niezwykła - składa się z szesnastu monumentalnych kolumn, które należały niegdyś do kościoła São Francisco da Cidade. Posąd Gila Vincente, a także Talii i Melpomeny, wykonał Assis Rodrigues, na podstawie rysunków Antónia Manuela da Fonseki. Nie mniej ciekawe jest wnętrze: sala teatralna, której sufit malował Columbano, robi ogromne wrażenie".


     


    Inkwizycja wybrała w XVI w. budynki placu Rossio (zwanego wówczas Paço dos Estaus), na swoją główną siedzibę. Na placu odbywały się publiczne egzekucje, a pierwsze auto-da-fé (publiczne wyznanie wiary katolickiej) miały miejsce w 1540 r. Pałac Inkwizycji spłonął w 1836 r., a na jego miejscu został wybudowany Teatro Nacional Almeida Garrett. Plac w XIX w. został wybrukowany mozaiką - tradycyjną calçada Portuguesa. Tutaj również, 25 kwietnia 1974 r., w dniu wybuchu rewolucji, pewna kwiaciarka podarowała żołnierzowi bukiet goździków. Ten miał podobno wsunąć jeden z kwiatków w lufę karabinu na znak pokoju i końca okresu dyktatury. Gest powtórzony został przez innych w tłumie, stąd nazwa bezkrwawego przewrotu: „rewolucja goździków".


    Estação de Caminhos de Ferro do Rossio, czyli dworzec kolejowy z 1886 r. zdobi neomanuelińska fasada. Pośrodku dwóch głównych wejść na stację znajduje się figura króla Dom Sebastião. Jej mały rozmiar wiąże się z młodym wiekiem Sebastião, który został królem mając zaledwie 14 lat.


    Praça da Figueirazajmowany był uprzednio przez Hospital de Todos-os-Santos, zniszczony w trzęsieniu ziemi w 1755 r. 130 lat później wybudowano tu zadaszony targ, który istniał do 1949 r. Dziś Praça da Figueira, otoczony budynkami w stylu Pombala, pełni funkcję... przystanku autobusowego (autobus nr 37 odjeżdża w kierunku zamku São Jorge - Castelo). W narożniku placu znajduje się pomnik króla João I.


    Na końcu Rua Dom Antão de Almada znajduje się Igreja de São Domingo,kościół, który przetrwał zarówno trzęsienie ziemi, jak i pożar w 1959 r. Wiąże się z nim smutna historia; pod koniec XV w., kiedy królowa Izabela, wielka zwolenniczka Inkwizycji, zasiadła na tronie portugalskim, tolerancyjna i wielokulturowa Portugalia stała się niebezpiecznym miejscem dla Żydów. Dominikanie, którzy podążyli śladami królowej, osiedlając się w Lizbonie, zaczęli szerzyć wśród ludności antysemityzm. Żydom przypisywano m.in. rozprzestrzenianie się epidemii cholery. W trakcie jednej z procesji, tuż przy Igreja de São Domingo, księża oskarżyli publicznie dwóch Żydów o „nieokazywanie szacunku". Podjudzony tłum rzucił się na „winnych", zabijając ich na miejscu. Przez kolejne dwa dni mordowano rodziny żydowskie, plądrowano domy, palono książki i przedmioty kultu. Do akcji wkroczyła armia na czele z królem Manuelem, zagorzałym przeciwnikiem Inkwizycji. Aresztowano setki ludzi, spośród których 60 osób (w tym dwóch księży) skazano na karę śmierci. Klasztor Dominikanów został zamknięty, a działania Inkwizycji zakazane na kolejne 20 lat. Kościół otwarto dla zwiedzających w 1997 r. - jego częściowo tylko zrekonstruowane wnętrze robi niesamowite wrażenie (codz. 7.30-19.00).


    Po prawej stronie od Largo de São Domingo znajduje się wielokulturowa dzielnica Martim Moniz. Współcześnie większość jej mieszkańców stanowią imigranci, głównie z Afryki i Brazylii. Znajduje się tu wiele chińskich i indyjskich sklepów z tanim towarem (warto zaopatrzyć się w przyprawy, niedostępne w Polsce, czy poszperać w sklepach z odzieżą, często świetnej jakości).


    Casa do Alentejo (Rua Portas de Santo Antão 58; tel.: +351 213 405140; http://www.casadoalentejo.pt; pn.-sb. 12.00-21.30) to ukryty w niepozornej bramie pałac z XVII w., w którym w latach 1919-28 mieściło się pierwsze kasyno Lizbony O Magestic Club. Od 1932 r. stanowi siedzibę ośrodka kulturalnego regionu Alentejo. Piękne, stylizowane na arabskie wnętrze, choć nie ma nic wspólnego z Alentejo, warte jest zobaczenia. Na pierwszym piętrze mieszczą się restauracja i kawiarnia (z wifi), gdzie w porze lunchu można zjeść duży obiad (12 EUR). Casa organizuje czasowe wystawy promujące sztukę Alentejo.


    Baixa Pombalina to dzielnica w kształcie prostokąta, zwieńczona Arco do Triunfo i ogromnym placem Praça de Comércio, zwanym niegdyś Terreiro do Paço.Symetrycznie położone ulice noszą nazwy cechów, które niegdyś tam się znajdowały: Rua do Ouro (Złotników), Rua dos Sapateiros (Szewców), Rua dos Correeiros (Listonoszy), Rua do Prato (Jubilerów, prato to srebro). W lecie w dzielnicy dominują turyści, a z nimi, niestety, handlarze narkotyków. Ulice pełne są sklepów typu Zara czy Bershka, kiosków z pamiątkami (ceny zawyżone) i kawiarenek.


    Na końcu Rua Augusta, centralnej ulicy Baixy, znajduje się Łuk Triumfalny, pełniący rolę bramy dzielnicy. Za nim rozciąga się Praça de Comércio,gdzie pięć wieków temu znajdował się magazyn złota. Na początku XVI w., dzięki królowi João II, Portugalia stała się tak bogatym krajem, że wreszcie mogła pozwolić sobie na finansowanie zamorskich wypraw. Aby to osiągnąć, João musiał radykalnie zmienić dotychczasowy sposób prowadzenia handlu z przywódcami afrykańskich plemion, czyli nieformalnymi „właścicielami" kopalni złota. Do tej pory używano podstępu oraz gróźb. Nową taktyką króla były pokojowe negocjacje: członkowie arystokracji jako ambasadorzy Portugalii zostali wysłani do Ghany z listami od króla deklarującymi szacunek i tolerancję. Afrykańscy władcy byli pod wrażeniem elegancji i powagi Portugalczyków. Propozycja współpracy została zaakceptowana, a Portugalia stała się jedynym dostawcą złota z zachodniej Afryki. Tony cennego towaru przewożone były z Akry do Lizbony raz w miesiącu. W stołecznym porcie prace nadzorował sam król João. Dla pewności, „złoty" magazyn, zwany Casa da Mina, wybudował on tuż obok swojego pałacu, przy Praça do Comércio. Tutaj również, 400 lat później, 1 lutego 1908 r. zamordowany został Carlos I, ostatni monarcha Portugalii. Król z rodziną wracał do swego pałacu w Vila Viçosa (Alentejo), przejeżdżając karetą przez Terreiro do Paço. Na wysokości dzisiejszego biura turystycznego z tłumu padły strzały. Carlos I zginął na miejscu, następca tronu Luis Filipe został śmiertelnie ranny, a książę Manuel poszkodowany. Zabójcy zostali zastrzeleni na miejscu, a następnie rozpoznani jako członkowie Partii Republikańskiej, która dwa lata później obaliła monarchię. Obecnie doskonale kwadratowy plac otaczają budynki mieszczące główne urzędy i ministerstwa. Pośrodku placu znajduje się konny posąg króla João I, dzieło Joaquima Machado de Castro, odlany w 1774 r.


     


    Co z tym placem?


    Praça de Comércio został zaplanowany przez markiza de Pombal jako „centrum świata", stąd rozchodziły się bowiem drogi w cztery strony: do Ameryki, Afryki, Azji i Europy. W okresie dyktatury Salazara, aż do 2002 r., plac służył jako... parking! Od kilku lat trwają prace nad linią metra, którego główna stacja Praça de Comércio została oddana do użytku publicznego w 2008 r. Pomimo nidogodności poruszania się w trakcie remontu warto zwrócić uwagę na fragment placu usytuowany tuż przy rzece - stąd wypływały niegdyś statki do Afryki, Azji i Ameryki. W latach 50. XX w. brytyjska królowa Elżbieta II wpłynęła do stolicy na wspaniałej łodzi Britanica, cumując u bram Praça do Comércio. Obecnie turysta, który podąża Rua de Augusta w stronę placu, może być nieco rozczarowany, bo... „nie ma tam nic", jak narzekają portugalscy architekci. Istnieje wprawdzie plan jego zagospodarowania, ale nie wiadomo, kiedy zostanie zrealizowany. Patrząc od strony rzeki, po lewej stronie ma powstać szereg sklepów oraz biblioteka. Władze miasta planują także utworzenie tu dwóch muzeów: historii bankowości i sztuki.


    [r#amgcsj#Alfama, Mouraria, Graça i Castelo São Jorge#t7]


    Żółty tramwaj nr 28, symbol Lizbony, zawiezie nas do Alfamy, skąd spacerem możemy udać się do Castelo São Jorge.Ulice w górę miasta zaprowadzą nas do najstarszych, oprócz Alfamy, dzielnic Lizbony - Mouraria i Graça.


    Alfamatojedyna dzielnica, która nie ucierpiała na skutek trzęsienia ziemi w 1755 r. Obecnie zamieszkiwana jest raczej przez biedniejszych mieszkańców stolicy. Za czasów Maurów stanowiła odrębne miasto. Nazwa dzielnicy - podobnie jak innych miejscowości w Portugalii rozpoczynających się od przedrostka „al". - pochodzi z arabskiego; alhama oznacza fontannę miejską. W średniowieczu zamożniejsi mieszkańcy Alfamy wyprowadzali się z ukochanej dzielnicy w obawie przed trzęsieniem ziemi. Na miejscu pozostali najbiedniejsi, głównie rybacy, właściciele tawern i małych sklepików. Okazali się oni wytrwałymi stróżami tradycji - Alfama od tamtego czasu niewiele się zmieniła. Portugalskie kobiety, podobnie jak w Barrio Alto, godzinami przesiadują w oknach, plotkując i obserwując przechodniów. Mężczyźni zbierają się w barach, gdzie dopełniają rytuału całodziennej cafezinho (picie „kawusi") i gry w domino. Turyści natomiast udają się do Alfamy posłuchać fado - w dzielnicy znajduje się bardzo wiele kafejek i restauracyjek, w których można posłuchać koncertów na żywo. Dla wielu mieszkańców stolicy, Alfama to dusza Lizbony. Pozostające od siebie w niewielkim oddaleniu kamieniczki i wspólne podwórka budują sąsiedzką więź, o którą trudno w innych rejonach miasta, szczególnie na pilnie strzeżonych osiedlach Cascais czy Estoril.


    Ci, którzy lubią niespieszne zwiedzanie, mogą udać się spacerem z Alfamy do dzielnicy Graça. Ta ostatnia - poza turystycznym szlakiem, ze swym pięknym kościołem i widokiem na Lizbonę - zauroczyć może sklepikami utrzymanymi w starym stylu oraz małymi uliczkami ozdobionymi kamienicami wyłożonymi azulejos. Sąsiadująca z dzielnicą Graça Mouraria jest jedną z najstarszych dzielnic w Lizbonie; pochodzi jeszcze z czasów mauretańskich. Dla niektórych ta urocza, choć nieco zaniedbana dzielnica jest miejscem, w którym narodziło się fado. Istnieją dwie hipotezy dotyczące pochodzenia tego rodzaju pieśni, obydwie związane są z Mourarią. Pierwsza z nich głosi, że to potomkowie Maurów, wiodący nędzny żywot wśród wrogich im chrześcijan, z żalu rozpoczęli tradycję śpiewania melancholijnych pieśni. Według drugiej fado było pieśnią marynarzy, których wieczne saudade zrodziło smutne melodie. Na lądzie kontynuowali śpiewy, a jednym z ich ulubionym zakątków była właśnie stara, mauretańska dzielnica. Niektórzy mawiają, że tylko w Mourarii przetrwało najbardziej autentyczne, lizbońskie fado, śpiewane w domach, a czasem i tascas. Tutaj także, pod koniec XIX w., w jednej z tawern pojawiła się dziewczyna o cudnym głosie - legendarna śpiewaczka fado (czyli fadista) Maria Severa.


    Zwiedzanie Alfamy czy Castelo São Jorge warto rozpocząć od Miradouro Santa Luzia przy Largo de Santa Luzia (tuż obok przystanek tramwaju nr 28). Z punktu widokowego rozciąga się przepiękny widok na dachy Alfamy i Tag. Kierując się w lewo od miradouro, trafimy do dzielnicy Castelo.


    Miradouro Santa Luzia ma dużo uroku, nie tylko ze względu na przepiękny widok. Nieco zaniedbany taras, wyłożony biało-niebieskimi azulejos, jest miejscem spotkań starych i młodych Portugalczyków. Jedni grają tu w domino, inni przychodzą spędzić romantyczny wieczór. W lecie trawnik przy miradouro zakrywają purpurowe kwiaty bougainvillaea.


    Nieco poniżej punktu widokowego mieści się Museu de Artes Decorativas (Largo das Portas do Sol 2; tel.: +351 01 8962183; http://www.fress.pt; czynne: codz. 10.00-17.00, pn. nieczynne; bilety: 5 EUR, studenci i posiadacze karty Euro26 2,50 EUR). Kolekcja tego muzeum sztuk zdobniczych, należąca do rodziny bankiera Ricardo do Espirito Santo (1900-54), obejmuje m.in. meble w stylu indo-portugalskim z XVII i XVIII w., krzesła i łoża wykonane z doskonałej jakości brazylijskiego drewna, a także chińską porcelanę. Muzeum jest częścią Fundação Ricardo do Espirito Santo Silva, do której należy m.in. Escola Superior de Artes Decorativas (Wyższa Szkoła Sztuk Zdobniczych). Jej studenci są wykonawcami większości replik mebli antycznych Białego Domu w Stanach Zjednoczonych.


    Aby znaleźć się w sercu Alfamy, należy za Igreja Santa Luzia (przy miradouro) skręcić w Rua Norberto de Aránjo. Schodząc wybrukowanymi, wąskimi uliczkami w stronę rzeki, warto zwolnić i przyjrzeć się życiu dzielnicy: latem, przy Largo São Miguel dostrzeżemy dzieci grające w piłkę i rozwieszające pranie. Zerkając w górę, zobaczymy - pokrywające gęstą siecią całą Alfamę - sznurki, które służą zawieszaniu dekoracji podczas rozmaitych świąt i festiwali, głównie Santos Populares. Okazji jest zbyt wiele, aby zdejmować „rusztowanie", jest więc tam na stałe.


     


    Santos Populares


    Czerwiec jest miesiącem wyjątkowym dla całej Portugalii: 13 czerwca rozpoczyna się w Lizbonie Arrail Santo Antonio - uroczystość św. Antoniego, patrona stolicy. Kilka dni później wypada zazwyczaj święto Bożego Ciała, a zaraz potem Festa de São João - dzień św. Jana, opiekuna Porto, Bragi i całej północnej Portugalii. Czerwcowy „karnawał" 
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